Zdążyć przed gwizdkiem

Styczeń. 
Wszyscy dookoła rozprawiają o ustawie bioetycznej, temperatura rośnie. Coraz więcej par decyduje się nie czekać na refundację, płacą za in vitro z własnej kieszeni. Coraz więcej kobiet rezygnuje z pożądanej przerwy po nieudanym zabiegu. Kolejki wydłużają się. Perspektywa mniejszej szansy na powodzenie zabiegu po wprowadzeniu zakazu zamrażania zarodków zachęca do pośpiechu. Starania o dziecko zaczynają przypominać prześlizgiwanie się pod zamykającą się bramą. Lekarze się tym niepokoją − stres i pośpiech nie wpływają pozytywnie na wyniki leczenia. 
Media publikują raport, według którego co czwarta poradnia mammograficzna w Polsce wykonuje badania nieprawidłowo.

Luty. 
Gowin na pytanie, co proponuje zamiast in vitro, odpowiada: cierpienie. Nazywa adoptowanie zarodków instrumentalnym traktowaniem istoty ludzkiej. Polska wydziela zapach absurdu i strachu. Czuć jednocześnie, że to najbardziej mobilizujący rodzaj strachu.

Marzec. 
Coroczna manifa. Dominują hasła o tematyce zdrowotnej, wymierzone w ustawę bioetyczną. Po opublikowaniu raportu dotyczącego mammografii zainteresowanie Polek badaniem spada o 20%. W debacie publicznej cały lęk kobiet przed upokorzeniem u ginekologa, przed wpływem niekompetentnych osób na stan ich zdrowia − lęk budowany ich doświadczeniem − zostaje nazwany zacofaniem i marnowaniem pieniędzy NFZ-u. Kobieta niebadająca się zostaje porównana do baby u lekarza z kawału − "Panie, takie paskudztwo podmywać?". 
Badanie przeprowadzone wśród polskich gejów pokazuje, że większość z nich deklaruje chęć głosowania na PO. Codziennie na próżno szukam w Polakach śladów instynktu samozachowawczego. 
Alicja Tysiąc pozywa do sądu księdza Gancarczyka. Obrońcy życia z chrześcijańską miłością głoszą, że jej córka nie powinna żyć, przypisując jej matce chęć uśmiercenia jej. Przeraża niefrasobliwość, z jaką niszczy się komuś życie, depcze człowieka z uśmiechem satysfakcji na ustach.

Kwiecień. 
Prognozy mówią, że z powodu kryzysu w dużej mierze ucierpią kobiety. W gazetach pomysł, aby każdą nierejestrowaną ciążę karać brakiem becikowego. Coraz trudniej przełamać poczucie wyobcowania ciała i myśleć, że to moja obowiązkowo badana szyjka macicy, moja obowiązkowo rejestrowana i donoszona ciąża, moja utrata szansy na chcianą ciążę. W zamian oferowana jest godność człowieka. I cierpienie.

Maj. 
Kampanię na plakat reklamowy promujący oszczędzanie wody wygrywa billboard „Puszcza się bez przerwy, a ty ją ciągle lejesz”. Dowiaduję się tego, co zawsze: że nie mamy poczucia humoru i dystansu. W zapowiedziach i powijakach − Kongres Kobiet Polskich.

Czerwiec. 
Do Parlamentu Europejskiego dostało się z polskich list 11 kobiet.

Opublikowany zostaje raport o edukacji seksualnej w polskich szkołach, pojawia się w nim klasyczny wątek octu zapobiegającego ciąży. 
Nelli Rokita mówi w debacie o in vitro, że bezpłodność to skutek dokonanych aborcji. Naszą karą za podjęcie decyzji, której nie wolno podjąć, jest odebranie prawa do innej decyzji.

Zastrzelono amerykańskiego lekarza pracującego w klinice aborcyjnej. W

internecie czytam, że wyrwano chwasta.

Lipiec. 
Efektem porozumienia Kongresu Kobiet jest decyzja o podjęciu starań o parytet na listach wyborczych.
Zapowiadają obowiązkową cytologię i mammografię dla pracujących kobiet od przyszłego roku. Koszty ma ponieść pracodawca. Nie potrafiłabym sobie wyobrazić lepszego sposobu na wyeliminowanie kobiet z rynku pracy. 
Kobiety protestują przeciwko parytetom.

Sierpień. 
Na światło dzienne wyszedł przypadek przymusowej sterylizacji. Sterylizacja jest zakazana jako praktyka decydowania o własnym ciele, ale kiedy wynika z woli obcej osoby, zmienia swą naturę.
Gotowy jest projekt ustawy o parytetach. Przed nami zebranie 100 tysięcy podpisów.

Wrzesień. 
Nagłośniony przypadek przymusowej sterylizacji wyciąga temat podziemia sterylizacyjnego w Polsce. Szacuje się, że liczba nielegalnych zabiegów może iść w tysiące. 
Alicja Tysiąc wygrywa proces z „Gościem Niedzielnym”. Przegrany deklaruje, że napisałby to samo jeszcze raz. Przeraża anielska pewność siebie w ludzkim okrucieństwie. 
Rzecznik Praw Obywatelskich ogłasza, że feministki to kobiety niespełnione. W każdym innym kraju nie pozwolono by na to osobie na takim stanowisku, tutaj reagują tylko osoby „przewrażliwione i bez poczucia humoru”. Przeprosiny są jak lukrowanie bagna.

Październik. 
W kontekście sprawy Romana Polańskiego wychodzi na jaw polska pogarda wobec ofiar przemocy seksualnej. Dowiadujemy się, że nie da się zgwałcić nie-dziewicy i że ta trzynastolatka była prostytutką. 
Zbieranie podpisów pod projektem o parytecie. Czuję, że nie jesteśmy żadną siłą wobec chociażby przeciwników in vitro. 
Premiera „Podziemnego państwa kobiet”. Realność wyznań i podkreślenie, że to problem nas wszystkich. Z drugiej strony − to samo odrealnienie co zawsze. Pytania, czemu się nie zabezpieczyła, czemu wskakiwała do łóżka, jeśli nie chciała dziecka. Oglądanie filmu jakby z zamkniętymi oczami i uszami. 
Po nowym filmie „Galerianki” określenie tytułowe wchodzi do potocznego języka i debaty. Nowe słowo przekazujące pogardę wobec seksualności kobiet.

Listopad. 
W trakcie zbierania podpisów przeraża, jak wiele osób nie zna znaczenia słowa parytet. Jak w czasie rozmów z parami mężczyźni decydują za ich oboje o niepodpisaniu. 
Pierwszy sukces po latach: kara za wystawę „Wybierz życie”. Te same osoby, które pochwalają taką wystawę w centrum miasta, protestują przeciwko pokazom „Podziemnego państwa kobiet”.

Grudzień. 
Na koniec roku sukces. Podpisy zebrane ze sporą górką. Duma i szczęście. Chwilowo zapominam, że ustawa i tak nie przejdzie. 
Chwilowa ulga − odsunięcie na plan dalszy pomysłu obowiązkowych badań. Chwilowa cisza wokół in vitro.
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